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O  ła d  i s iłę  P o lsk i.
(Co powiedział prezes klubu BBWR. ?)

Prezes klubu BBWR. poseł pułk. Sławek wy­

głosił następujące przemówienie, które ze wzglę­

dów kurtuazjr podajemy poniżej:

„Ustrój państwa winien być celowy i dostoso­

wany do psychiki narodu. Spójrzmy na nasze 

dzieje, a ujrzymy, że nasze czyny wojenne, wartość 

naszego wojska były wyższe niż u innych, ale zato 

nasz ład wewnętrzny form rządzenia stał zawsze 

w stosunku odwrotnym do wzrostu t. zw. wolno­

ści szlacheckiej. Nasze bogactwo intelektualne, 

nasza ambicja, nasza wrażliwość uczuciowa, ujęta 

w karby służby żołnierskiej, wydobywała w nas 

siłę i wielkość czynów naprawdę bohaterskich. Lecz 

nasza wolność zmieniła się zbyt łatwo w swawolę, 

ta zaś czerwoncami imperatorowej była podsycana.

Silnej władzy państwowej pragnął gorący u- 

naysł patrjoty i potrzebował każdy spokojny oby­

watel. Podkopywał ją i mącił swawolnik. Nie 

umieliśmy anarchii ukrócić i zapłaciliśmy niewolą 

kilku pokoleń. Przerwany byt państwowy, skoń­

czone dawne formy rządzenia. Dzisiaj naród usta­

wia do życia odrodzone państwo w innych warun­

kach innemi siłami, Wszystkie warstwy w tym  

czasie podciągnęły się do roli czynnej w życiu po­

lity  cznem. Nowe trzeba tworzyć formy ustroju.

Naród politycznie nie wyrobiony nie najlep­

szych powołał do tej roli ludzi. Z wyboru w  

1919 r. wyszli w pewnej liczbie działacze z okre­

su walki rewolucyjnej o Polskę. Ci, nieobznajmie- 

ni z techniką pracy ustawodawczej i wogóle par­

lamentarnej, wnieśli do naszej konstytucji sporą 

dozę zasad ogólno - demokratycznych, w ujęciu jed­

nak zbyt teoretycznem. Większość sejmu suweren­

nego stanowili działacze polityczni, którzy w Pol­

kę i jej siły nie wierzyli. Oglądali się zawsze 

na łaskę obcych mocy i stamtąd wzory czerpali. 

Na francuską modę konstytucję przykroili, a tak­

tykę sejmową austrjackim zaprawili sosem. Stwo­

rzyli ramy kostytucyjne, dając swobodę działania 

dla swawolmków, a czyniąc państwo  jaknajbardziej 

bezsilnem nawewnętrz i nazewnątrz. Nie pogar­

dzili żadnym środkiem, ażeby władzę swoim pod­

porządkować wpływom. Przygotowali sobie aparat 

agitacyjny, na urzędy swoje powpychali ludzi. Za­

machy jeno w styczniu 1919 r. i grudniu 1922 r. 

cudzemi wykonywali rękoma. Swawolę i zbrodnię 

szerzyli, a później ją gloryfikowali. Znaleźli w  

sejmie sprzymierzeńców, i doszli do władzy. Pa­

miętamy dobrze, jak szybko postawili państwo na 

pochyłej, prowadzącej do przepaści. Jak uczyniw­

szy rząd słabym i zależnym w codziennem życiu od 

wpływów partyjnych, doprowadzili społeczeństwo  

do stanu bezradnej niemocy.

Wysoka izbo ! Społeczeństwo nasze nie ma 

jeszcze politycznego wyrobienia. W zawiłych za­

gadnieniach skomplikowanego rządzenia państwem  

hie może się połapać. Ale ma instynkt zdrowy, 

pożąda ładu i sprawiedliwości. Wie swoim zdro­

wym rozsądkiem, że Polska musi mieć rząd silny, 

oparty o autorytet Głowy Państwa.

Naród z uczuciem bolesnego poniżenia przy 

^lądał się, jak tu w tej wysokiej izbie za dolary 

i czerwońce już nie imperatorowej lżą Polskę.

P o n o w n e  n a r u sz e n ie  g r a n ic y  p o lsk ie j  

p r z e z l it  w in o  w .
K r w a w a  p o ty c zk a sz a n lis tó w  z p o lsk ą s tr a ż ą  g r a n ic z n ą .

Wilno, 26. 2. (AW). Jak podaje „Dziennik 

Wiedeński* 4 w niedzielę dnia 24 bm. do lasu poło­

żonego na terytorjum polskiem, w rejome odcinka 

Orany wtargnęła uzbrojona w siekiery i piły ban­

da włościan, która mając na czele uzbrojonych  

szaulisów, poczęła rąbać las polski. Interweui- 
jących leśników dotkliwie pobito. Zawiadomiona 
o napadzie litwinów straż KOP. niezwłocznie przy­
była na miejsce rabunku, usiłując rozgromić ban­
dę litewską i zmusić ją do opuszczenia terenu. 
W odpowiedzi posypał się grad pogróżek i prze

Litwie grożą olbrzymie powodzie.
Kowno, ‘26. 2. (AW). Pisma podają, że 

w związku z obfitemi opadami śnieżnemi i grubą 
powłoką lodową, jaka pokrywa Niemen i Wilję na­
leży spodziewać się wielkich powodzi na Litwie. 

W związku z tern zarząd dróg wodnych i szos

Z n o w u  e k sp lo z ja  w  fa b r y c e  c h e m ic z n e j  
w  N ie m c z e c h .

Berlin, 26. 2. W zakładach azotowych w 
Trostberg pop. Traunsteinem zdarzyła się w ponie­
działek w południe wielka eksplozja. Wieża 30 
metrów wysokości, stojąca w pobliżu miejsca wy­
buchu, została przez eksplozję obalona i pogrze­
bała pod sobą kilkunastu robotników. Dotychczas 
wydobyto z pod gruzów 2 zabitych, 6 bardzo cię-

Ś lą sk  b u d u je r e z y d e n c ję  z im o w ą  
d la  P r e z y d e n ta R z e c z y p o sp o lite j .

Warszawa, 26. 2. Śląski urząd wojewódz­
ki przystępuje z wiosną do budowy pałacu w  miej­
scowości Wisła na Śląsku Cieszyńskim, przezna­
czonego na rezydencję zimową dla Prezydenta 
Rzeczypospolitej w miejsce spalonego w roku u- 
biegłym zameczku myśliwskiego. Budżet tegoro­
czny przewiduje na ten cel kwotę 800 tysięcy zł. 
Pałac będzie murowany, dwupiętrowy według pro­
jektu prof. Szyszko-Bohusza w Krakowie.

Wysoka izbo! Chcemy, by to, co jest zdro­
wym instynktem narodu, miało dwie drogi do ujaw­
nienia swej woli: przez wybór Prezydenta i przez 
wybory do sejmu i senatu. Rola parlamentu w  
naszym projekcie jest pomniejszona w porównaniu 
ze stanem obecnym. Lecz jako konsekwencja sta­
le zmieniających się form życia będą i w ustroju 
naszym w przyszłości zachodziły zmiany. Istota 
zagadnienia — spór o kompetencję— będzie wie­
czny. Gdy sejm stanie się w przyszłości bardziej 
zdolnym po odpowiedzialności za państwo, to z 
łatwością upragnienia swoje rozszerzy. Dziś mu- 

simy okiełznać swawolę. Wszystkich, dla których 
troska o państwo nie jest obca, wzywamy do po­
parcia noszego projektu**.

kleństw a kilku włościan rzuciło się na żołnieży. 
Podczas gdy żołnierze usiłowali rozbroić chłopów  
szaulisi obsypali ich ogniem karabinowym. Pa­
trol KOP’u odpowiedział strzałami. Wywiązała 
się obustronna walka. Włościanie porzucili siekie­
ry i piły, wycofując się na terytorjum litewski, 
szaulisi zaś okopali się w śniegu poczęli ostrze­
liwać patrol KOP’a. Po kilku minutowej wymia­
nie strzałów szaulisi cofnęli się na terytorjum  
litewskie, pozostawiając po stronie polskiej jed­
nego zabitego. Dwóch rannych zabrali ze sobą.

w Kownie powołał specjalną komisję dla zwalcza­
nia tej klęski. W skład komisji weszli przedsta­
wiciele ministerstwa komunikacji, spraw wewnę­
trznych, obrony krajowej oraz zarządu miasta Ko­
wna. Komisja ta odbyła już kilka narad 

żko rannych i kilkunastu robotników lżej rannych. 
Eksplozja wywołana została przez niedostateczne 
zabezpieczenie, przedsięwzięte przy naprawie ma­
szyn. Szkody są olbrzymie i dotychczas niemoż­
liwe do ocenienia.

Całe miasto Trostberg zostało wskutek kata­
strofy osłonięte chmurami czarnego dymu.

0  p o lsk ic h  r o b o tn ik ó w  r o ln y c h  
d o N ie m ie c .

Berlin, 26. 2. Niemieckie organizacje rol­
nicze, biorąc pod uwagę rozpaczliwy stan gospo­
darstw, spowadowany ostatniemi mrozami, które 
nie dopuściły do poczynienia prac przygotowaw­
czych do uprawy wiosennej, zwróciły się do rządu 
o natychmiastowe dopuszczenie do prac rolnych  
całego kontyngentu zagranicznych robotników se­
zonowych, domagając się równocześnie, żeby pozwo­
lił przybywać robotnikom rolnym do Niemiec już 
teraz, nie zaś od dnia 15 kwietnia, jak przewidu­
je odnośne rozporządzenie.

Im ie n in y  M a r sz . P iłsu d sk ie g o .
W  a r s z a w  a, 26. 2. W dniu 24 bm. odby­

ło się pierwsze zebranie komitetu organizacyjnego 
obchodu imienin pierwszego Marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego. Komitet postanowił uczció 
tegoroczny dzień imienin specjalnie uroczyście i 
w tym celu zwraca się z apelem do wszystkich 
organizacyj społecznych, aby wzięły jaknajżywszy 
udział w uświetnieniu tego dnia przez organizo­
wanie we wszystkich zakątkach Rzplitej jaknajuro- 
czystszego nczczeuia dziesiątych imienin ws^ze- 
siciela państwa.
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Ostatnie telegramy.
W a rsz a w a (A W ). W c z o ra j p o w iz y cie  

m in . M iro n e sc u w B e lw e d e rz e , g d z ie b y ł p rz y ję ty  

p rz ez M a rsz . P iłsu d sk ieg o m in . Z a lesk i o d w ie d z ił 

m in . M iro n e sc u w  p o se ls tw ie  ru m u ń sk ie m  i o d z n a ­

c z y ł g o śc ia w ie lk ą w stęg ą o rd e ru „ P o lo n ia R e s ti- 

tu ta “ . N a stę p n ie m in . M iro n e scu b y ł p rz y ję ty n a  

a u d jen c ji u P . P re z y d e n ta R z p lite j, k tó rem u w rę ­

c z y ł „ Ł a ń c u c h O rd eru K a ro la “ , n a jw y ższ e o d z n a ­

c ze n ie ru m u ń sk ie .

W  a  r 's  z  a  w  a (A W ). 2 6 . b m . o b ra d o w a ły w  

se jm ie k o m is je : ro ln a , b u d ż e to w a o ra z p o d k o m i­

s ja sk a rb o w a , a n a s tę p n ie k o m is je : p ra w n ic z a ,  

k o n s ty tu c y jn a , o św ia to w a i re fo rm ro ln y c h . O  

g o d z . 4 -e j p le n u m  iz b y o m a w iać b ę d z ie w n io se k  o  

p o s ta w ie n ie w  s tan o sk arż en ia m in . C z e ch o w ic z a , 

o ra z o d b ę d z ie s ię d a lsza d y sk u sja k o n s ty tu cy jn a .

W a rsz aw a  (A W ). M in is te r p ra cy i o p ie ­

k i sp o łec z n ej z g ło sił w  se jm ie p ro je k t u s ta w y o  

u b e zp ie cz en iu n a s ta ro ść . P ie rw sz e c zy ta n ie p ro ­

je k tu  o d b ę d z ie s ię w  n a d ch o d z ąc y p ią tek .

W a rsz aw a (A W ) . D o rad c a  f in a n so w y  B a n ­

k u P o lsk ie g o D e w e y , k tó ry b a w i o b e cn ie  w  P a ry ż u  

m a p o m ie s ię c z n y m  p o b y c ie n a u rlo p ie p rz y b y ć d o  

W a rsz a w y w  p ią tek  w iec z o re m  ,,N o rd  E x p resse m “ .

W a rsza w a  (A W ). 2 6 . b . m . w p o łu d n ie  

o d b y ło s ię n a W iśle n a b rz e g u w a rsza w sk im p ró b ­

n e w y sa d z a n ie lo d u w  c e lu o c h ro n y m o stó w . Z a ­

k ła d a n ie m in d o k o n a ł o d d z ia ł sa p eró w  p rz y  w sp ó ł­

u d z ia le k o m isarja tu w o d n e g o .

W a rsz a w a (A W ). P . P re z y d e n t R z p lite j 

p rz y ją ł d n . 2 6 b m . o g o d z . 1 2  e i a m b asa d o ra  p o l­

sk ie g o w e  F ra n c ji C h ła p o w sk ie g o , z a ś o  g o d z . 1 -e j 

ru m u ń sk ie g o m in . sp ra w  z a g ra n icz n y c h M iro n e sc u , 

k tó ry p o a u d je n c ji p o z o s ta ł w Z a m k u n a sp e c ja l­

n ie w y d a n e m  n a je g o c z e ść śn ia d a n iu .

W a rsz aw a (A W ). W e d le d o k ła d n e j s ta ­

ty s ty k i w o d o c ią g o w e j o b e c n ie w sk u te k p ę k n ięc ia  

p rz ew o d ó w  u lic z n y c h b ra k w o d y d a ie s ię w e z n a k i 

trz em  u lic o m . P o n a d to w sk u te k z a m a rzn ię c ia ru r  

w e w n ę trz n y c h p o z b aw io n y c h je s t w o d y o k o ło 1 0 0  

d o m ó w  w  ró ż n y ch d z ie ln ic a c h m ia sta .

Ze świata
Strajk policjantów.

W e d łu g n a d esz ły c h w ia d o m o śc i z P e k in u w  

d z ie ln ic y e u ro p e jsk ie i, g d z ie m ie sz c zą s ię w sz y st­

k ie p o se lstw a z a g ra n ic zn e , w y b u ch ł s tra jk p o li­

c ja n tó w . W o jsk a fra n c u sk ie , a n g ie lsk ie , ja o o ń sk  e  

i a m e ry k a ń sk ie o b sa d z iły w szy s tk ie b ra m y w e jśc io  

w e d o d z ie ln icy d y p lo m a ty c zn e j. S tra jk m a p o d ­

ło ż e e k o n o m ic z n e .

Pożar dworca w Charlottenburgu.
W  n o c y z c z w artk u n a p ią te k n a d w o rc u k o ­

le jo w y m  w  C h a rlo tte n b u rg u w  d a w n e j sa li re p re ­

z e n ta c y jn e j w y b u ch ł p o ż a r, k tó ry ty lk o z tru d e m  

z d o ła n o p o k ilk u g o d z in a c h u g a s ić . P o ż a r z n isz  

c z y ł ta k sz y b k o śc ia n y d w o rc a , ż e c z ę ść d a c h u  

sz k la n eg o  n a d g łó w n ą h a lą d w o rca z a w a liła s ię , 

ra n ią c c ię ż k o  je d n eg o z u rz ęd n ik ó w .

Naturalizacja imigrantów w Ameryce.
N a tu ra liz a c ja o b y w a te li im ig ra n tó w  p o s tę p u je  

w  S ta n a c h Z je d n o c z o n y c h b a rd z o sz y b k o . W  p rz e ­

c ią g u r . 1 9 2 8 n a tu ra liz a c y jn e p a p ie ry o trzy m a ło  

2 3 3 ,1 5 5 c u d z o z ie m c ó w , w  te m  5 1 ,2 8 0 k o b ie t. P o ­

la c y s to ją tu lic z b o w o n a trz e c ie m m iejscu , a  

m ia n o w ic ie W ło c h ó w n a tu ra liz o w a ło s ię 5 3 .2 0 6 , 

p o d d a n y ch b ry ty jsk ic h 3 8 ,0 5 3 , a P o la k ó w  3 5 ,2 9 3 .

Konsulat polski w Afryce połudn.
W K a p sz ta d z ie (A fry k a P o łu d n .) u tw o rz o n y  

b ę d z ie k o n su la t R z p lite j P o lsk ie j. S ta n o w isk o  k o n ­

su la o b ją ć m a p . K w a p isz e w sk i, d o ty c h cz a so w y  

c h a rg e d ’a ffa ire s P o lsk i w  B ia ło g ro d z ie .

W Rumunji padat czarny śnieg.
W  m ie jsc o w o śc i L e sp ez i (R u m u n ja ) z a n o to w a ­

n o b a rd z o c ie k a w e z ja w isk o , a m ia n o w ic ie śn ie g , 

k tó ry sp a d ł ta m  u b ie g łe j n o c y , b y ł c za rn y . P ra w ­

d o p o d o b n ie b y ł to p o p ió ł w u lk an ic z n y . P o d o b n e  

z ja w isk o z a o b se rw o w a n o w  B e rla d i w Ja ssa c h .  

—  Z te g o p o w o d u w śró d lu d n o śc i z a p a n o w a ła  

p a n ik a .

Z krają.
Wypadek przy budowie toru.

P rz y b u d o w ie to ru k o le i Ł ę c z y c a —  P u d d ę b ic a  

o su n ę ła s ię z ie m ia , g rz eb ią c 5 ro b o tn ik ó w . 1 ro ­

b o tn ik u d u s ił s ię , 4 p o z o sta li są c ięż k o ra n n i.

Propaganda turystyczna Polski.
Z in ic ja ty w y m ię d zy m in iste r ja ln e j k o m is ji b a  

d a n ia z a g ad n ie ń tu ry sty c zn y c h P o lsk i M o n o p o l T y  

to m o w y n a w z ó r c z e sk ieg o d o s ta rcz ać b ę d z ie  

w raz z w y ro b a m i ty to m o w e m i w id o k i p o lsk ic h  

m ie jsc o w o śc i.

Akademja administracyjna.
M  m ste rstw o sp raw w e w n ę trz n y c h ro z w a ż a  

p ro je k t z a io że n ia u c z e ln i d o  k sz ta łc en ia u rz ę d n ik ó w  

p a ń s tw o w y ch l . k la sy w  W a rsz a w ie . B ę d z ie to  

a k a d e m ja a d m in is tra c y jn a o p ra w a c h w y ż sze j 

u c z eln i.

Pomnik Peowiaka stanie w Warszawie
R a d a a rty s ty c zn a ro z p a trz y n a n a jb liż sze m  

p o s ie d ze n iu p o d a n ie g ru p y o b y w a te li w  sp ra w ie  

p o s ta w ie n ia p o m n ik a P e o w iak a n a p la c u M a rsz a l­

k a P iłsu d sk ieg o . Je st to rz eź b a  W ittig a , p rz ed s ta ­

w ia ją c a ra n n e g o ż o łn ie rz a p o lsk ie g o w  p o z y cji le ­

ż ąc e j. P o m n ik te n m a s ta n ą ć n a sk w e rz e p rz ed  

sz ta b e m  g e n e ra ln y m  n a le w o o d p o m n ik a k s . Jó ­

z efa P o n ia to w sk ie g o . Z d ru g ie j s iro n y n a p ra w o  

s tan ie d ru g i p o m n ik , p rz ed s ta w ia ją c y sa n ita r iu sz a , 

o p a tru ią ce g o  ra n n e g o .

Choroba ks. Kardynała Prymasa.
J . E m . k s . K a rd y n a ł P ry m as*  D r. A H lo n d , 

c h o ry w sk u te k p rz ez ięb ie n ia , p o z o s ta je o b e c n ie w  

sz p ita lu S S . E lż b ie ta n e k w  P o z n a n iu .

Mowy komendat Warszawy.
M in is te r sp ra w w o jsk o w y c h M a rsz a łek P ił­

su d sk i z a m ia n o w ał p u łk o w n ik a W ie n ia w ę -D łu g o ­

sz o w sk ie g o k o m e n d a n tem  m ia sta W a rsz aw y . D o ­

ty c h cz a so w y k o m e n d a n t s to licy , g e n e ra ł W ła d y sła w  

R o ż e n z o s ta ł o d w o ła n y z e sw e g o s ta n o w isk a  z  p o ­

w o d u c h o ro b y .

Z Państwowe wyższe • kursy nau­
czycielskie.

W  ro k u sz k o ln y m 1 9 2 9 /3 0 c z y n n e b ę d ą n a  

P a ń s tw o w y c h W y ż szy c h K u rsa c h N a u c zy c ie lsk ich  

n a s tęp u ją c e g ru p y : a ) h u m a n is ty c z n e w  K ra k o w ie ,  

L w o w ie , T o ru n iu , W a rsz a w ie i W iln ie ; b ) g e o g ra -  

f icz n o -p rzy ro d m c ze w e L w o w ie i w W a rsz a w ie ; c )  

f iz y k o -m a te m a ty c z n e w  L u b lin ie , P o zn a n iu W a r­

sz aw ie i C ie szy n ie ; d ) ro b ó t rę c z n y c h i ry su n k ó w  

w W a rsza w ie ( ty lk o d la m ę ż c zy z n ) i w M y sło w i­

c ac h ; e ) śp iew u i w y c h o w a n ia f izy c z n eg o w  Po­
z n a n iu .

T e rm in w n o sz e n ia p o d a ń u p ły w a z d n ie m  31 

m a rc a r . b . S z c z e g ó ło w e w a ru n k i z a w a rte są 

w  S ta tu c ie W . K . N . (D z . U rz . M in iste rstw a z r. 
1 9 2 8 , n r. 9 ).

Z dalszych stron.
Czytochleb, p o w . w ą b rze sk i. (U tw o rz en ie  

o d d z ia łu P . W . i W . F .) W  c z w arte k w iec z o re m  

w lo k a lu p . M a ra s iń sk ieg o  o d b y ło s ię o rg a n iz ac y j­

n e z e b ran ie c e le m  z a ło ż e n ia o d d z ia łu P . W . i F .  

W . Z e b ran iu p rz ew o d n icz y ł p a n p o ru c z n ik K rz e-  

sz o w sk i, P o w . K o m en d a n t P rz y sp . W o jsk , i W y c h . 

F iz , n a  p o w . w ą b rz e sk i. S p ra w ę z a refe ro w a ł p . p o r. 

P o  d y sk u s ji w y b ra n o  z a rz ą d : O p ie k u n e m  o d d z . z o s ta ł  

p . Ja n W  śn iew sk i. sk a rb n ik p . Ę m il K u c h a rsk i, 

p . B o le s ła w  M ara siń sk i, se k re ta rz ; k o m en d a n te m  

o b ra n o p . Jó z efa W ó jc ik a .

Działdowo, (W ilk i) . S ta d o w ilk ó w  p o ja w i­

ło s ię w D z ia łd o w sk ie m . S traż g ran ic zn a z a b iła  

d w a w ilk i p o d w sią K isz y n y . W id z ian o ta k że  w il­

k i w  le s ie b ia łu c k im .

(S ) Gdynia. (R u c h  p o rto w y  w  m ie s ią c u  u b ie ­

g ły m ). W  s ty c zn iu b r. z a w in ę ło d o p o rtu g d y ń ­

sk ieg o 1 0 6 s ta tk ó w (1 7 z ła d u n k ie m ), o p u śc iło  

p o rt 1 1 8 s ta tk ó w  (1 0 6 z ła d u n k ie m ). P a saż e ró w  

w y je c h a ło 1 8 4 7 , w ę g la e k sp o rto w eg o w y w ie z io n o  

1 8 8 ,8 2 1 ,5 to n , c u k ru 9 3 5 6 ,

P ro c en to w o w y w ie z io n o w ę g la d o D a n ji  

1 8 ,2 p ro c ., N o rw e g ji 1 7 p ro c ., S z w ec ji 3 6 ,3  p ro c , 

Ł o tw y 8  5 p ro c , i t d .

O g ó ln y o b ró t w  m ies iąc a s ty cz n iu w y n o sił w  

p o rc ie g d y ń sk im  2 1 4 ,3 3 9 . 1 to n .

W p o ró w n a n iu z g ru d n ie m ro k u u b ie g łe g o  

e k sp o rt w ę g la w z ró sł o 4 6 ,0 4 7 ,5 to n S ta tk ó w  

n rz y b y ło o 3 2 w ię c e j n iż w  m ie s ią c u u b ie g ły m .

W. Dangwood,

Krwawy Rok 1913
(P rze k ła d z a n g ie lsk ie g o ).

(C iąg d a lsz y )  (3

I n a te n  to w ła śn ie k rz y ż sp o g lą d a ż o łn ie rz  

w y tę ż o n y m w z ro k ie m . C h ry stu s p o ru sz y ł s ię n a  

k rz y ż u . W y cią g n ął rę c e k a m ie n n e , p o c h y lił c ia ło  

n a p rz ó d , sk ło n ił sw ą c ie rn is tą g ło w ę i z ła g o d n o ­

śc ią b e z m  e rn ą p a trzy n a u m ie ra ją c eg o . T en  z a ś  

z n o w u w y p ro sto w a ł s ię z c a ły m  w y siłk iem  n a o b u  

rę k ac h i p e łe n e k s ta zy p o d z iw ia c u d o w n e z ja w i­

sko... W a rg i ro z ch y la ją s ię i sz ep c ą , a C h ry s tu s  

s łu c h a i p rzy jm u je k o rn e s ło w o . R a m io n a p rz y b i­

te g w o ź d z ia m i i p o d n o sz ą s ię , a b y g o p o b ło g o s ła "  

w ić . A p o s to ł sp ra w ie d liw o śc i, k tó ry u m a rł 2 0 0 0  

la t te m u , b y z b aw ić lu d z k o ść u p a d łą , w ie lk i, w ie ­

c z ys ty M ę cz e n n ik p rz y jm u je te raz se rd e c zn ie d o  

sw eg o k ró le stw a m a łeg o i n ie zn a n e g o  m ę cz e n n ik a .  

I m ło d e c h ło p ię u m ie ra , z ło ż y w szy d ło n ie .

Dziwne wieści.

B y ł to p o ra n e k n ie d zie ln y d n ia 4 w rz e śn ia  

1 9 1 3 ro k u . B rz a sk ro z jaśn ił  ju ż n ie b o , a le s ło ń c e  

je sz c ze  n ie  w z e sz ło . Z  p o śró d n ie z lic zo n e g o  tłu m u  

n d b n y c h  ro b o tn i  só w  lo n d y ń sk ic h  w y su n ęło  s ię  d w ó c h  

lu d z i i sk ie ro w a ło s ię k u F le e t-S tre e t,

W  m is ty c z n e m , sp o k o jn e m  o św ie tle n iu , z a n im  

je szc z e o p u śc i s ię c ię żk i c a łu n d y m u i z a le g n ie  

d o k o ła , ta g łó w n a a rte r ja ru c h u lo n d y ń sk ie g o z  

n ie reg u la rn y m sze reg ie m z a m k n ię ty c h sk lep ó w  i 

e k sp e d y cji c z a so p ism  m a p o c iąg a jąc y w d z ię k .

T y lk o w c za s ra n o s ta ro ż y tn e , c z c ig o d n e C ity  

p rz y b ie ra te n n a jw sp a n ia lsz y sw ó j w y g lą d , w  te j 

je d y n e j, sp o k o jn e j, s ło d k ie j g o d z in ie , k  e d y tru d  

n o c y ju ż s ię z a k o ń c z y , a p ra ca d n ia je sz c z e n ie  

ro zp o c zę ta . T y lk o p o d c z a s te j k ró tk ie j p rz e rw y w  

c h w ili n a ro d z in d n ia , k ie d y  ró ż a n e s tro p y n ie b io s  

z w o ln a ro z p ro m ie n ia ją s ię  z ło tem , g ig a n ty c z n a m e ­

tro p o lia w y p o c zy w a . Ju ż o g o d z in ie p ią te j ro z ­

p o c z y n a s ię z e w szy s tk ic h s tro n  n a p ły w p ra cu ją ­

c y c h m iljo n ó w w  u lic e h a n d lu i p rz e m y s łu , b u d z i 

s ię n a p o w ró t w ir lo n d y ń sk ie g o ż y c ia .

O  te j to  g o d z in ie m ilcz ą c e g o c za ru p o w ra ca li 

o b a j s iw o b ro d z i n o c n i re d ak to ro w ie d w ó c h ry w a li­

z u jąc y ch p ism  w sp ó ln ą d ro g ą d o d o m ó w  w  D u l­

w ic h , a b y z a ży ć w n ie d z ie lę d o b rze z a słu ż o n eg o  

w y p o c z y n k u . Id ą c , ro z m a w ia li o sp raw a ch ’ sw e g o  

z aw o d u , ja k z a z w y c z a j d z ie n n ik a rz e .

—  P rz e p u sz a m , ż e sp o tk a ło p a n a to sa m o  

n ie sz c zę śc ie , c o m n ie i ż e n ie m o g liśc ie o trzy m a ć  

k o ń ca te j h is to rji, ja k a  s ię  w y d a rz y ła w  Y a rm o u th ?  

—  z a p y ta ł F e rg u sso n , re d a k to r W e ek ly D isp a tc h , 

w  c h w ili, g d y z n a leź li s ię n a p rz ec ię c iu u licy  

W h ite fn a r. —  M ie liśm y  w łaśn ie p ó ł sz p a lty  z a jm u ­

ją ce g o  o p isu , g d y  n a g le d ru t p rz es ta ł fu n k c jo n o w a ć .

—  T e le g raf c z y te le fo n ? —  d o w ia d y w ał s ię  

B a in e s , m ło d sz y o c z te ry lu b p ię ć la t o d sw e g o  

p rz y ja c ie la .

—  U ż y w am y o c zy w iśc ie i je d n e j i d ru g ie j  

d ro g i.

—  M y ta k ż e —  rz e k i B a in e s . —  S p ra w a b a r­

d z o in te re su ją c a i w y w o ła o g ro m n ą se n sac ję . T a ­

je m n ic zy n a p a d , o ile m o ż n a d o tąd p rz y p u szc za ć ...  

N ie ste ty , o trz y m a liśm y z a le d w ie p o ło w ę sp ra w o -  

d a n ia i a n i s ło w a w ięc e j. P ra w d o p o d o b n ie lin ja  

s ię z e p su ła . G d y b y m e to , ż e te n p o ran e k  je sie n ­

n y je st p rz e ślic z n y , g o tó w b y m  p rz y p u śc ić , ż e  g d z ie ś  

sz a le je b u rz a .

—  T a k  je s t... T o  je d n ak  c ie k aw e , n ie p ra w d a ?  

—  z a u w a ż y ł d ru g i d z ie n n ik a rz . —  S z k o d a w ie lk a ,  

ż e b ra k u je d o k o ń c z en ia w ia d o m o śc i ; je s t to se n ­

sa c ja p ie rw sz o rz ę d n a , z a w sze n a d e r p o ż ą d a n a . —  

C z y u m ie śc iliśm y ją w  sp is ie rz e c z y ?

—  N ie , b ra k o w a ło p rz ec ie ż  k o ń c a ! P ró b o w a ­

łe m  n a jro z m aitszy c h  sp o so b ó w , d z w o n iłe m  d o „ C en -  

tra s N e w s" d o „ P . A . E x c h a n g e T e le g ra p h C o m ­

p a n y 0 u s iło w a łem  p o łą c zy ć s ię  b e z p o śre d n io  z  Yar- 

m e u th , s ło w e m s trac iłem  p ó ł g o d z in y , a la rm u jąc  

te i o w e b iu ra . A le z e w sz y stk ich s tac ji n a d c h o ­

d z iła ta sa m a o d p o w ie d ź ! „ L in ia p rz erw a n a 1 * 1

—  I m n ie sp o tk a ł te n sa m lo s . T e leg ra fo ­

w a łe m d o g łó w n e g o u rz ę d u i o trzy m ałe m  o d p o ­

w ie d ź  : „ W id o c z n ie c o ś s ię z e p su ło  n a lin ji“ !

—  T a k , ta k , p ra w d o p o d o b n ie b u rz a  u sz k o d z iła  

g d z ieś p rz e w o d y ; a le —  B a in e s sp o jrz a ł n a b ły ­

sz cz ą c e , c z y ste n ie b o , k tó re w ła śn ie b a rw iły  na 
ró ż o w e p ro m ie n ie w sch o d z ąc e g o s ło ń ca —  d o p ra ­

w d y n a n ie b ie n ie m o ż n a d o s trze d z ś lad ó w  te j  

b u rzy .

—  C z ę sto z d arz a ją s ię b u rz e n a w y b rz eż u , 

c h o c ia ż w  L o n d y n ie p a n u je p ię k n a p o g o d a , k o c h a ­

n y p a n ie —  o b ja śn ia ł g o p rz y ja c ie l.

(C ią g d a lszy  n a s tą p i)
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Z TORUNIA.
Z DOK. VII. S ze f sz tab u  D O K . V III. p p u łk .  

■d y p l. T ad eu sz P arafiń sk i m ian o w an y  zo s ta ł d o w ó d z -  

cą 4 8 p . p . w S tan is ław o w ie , zaś zas tęp ca sze fa  
sz t. O K  V III. m ajo r d y p l. P aw ło w icz m ian o w an y  
so s ta ł sze fem sz tab u 1 5 d y w . p . w  B y d g o szczy .

Zjazd lekarzy powiatowycha W  p o ­
n ied z ia łek  2 5 -g o b m . o d b y ł o b rad y  w  T o ru n iu  z jazc  

lek a rzy  w o jew ó d ztw a p o m o rsk ieg o , k tó rem u p rze ­
w o d n iczy ł n acze ln ik  w o jew ó d zk ieg o  w y d z ia łu  zd ro w ia  

d r. K ry s iń sk i. W  z jeźd z ie w zią ł u d z ia ł d e leg a t  
M. S . W ew n . g en e ra ln e j s łu żb y zd ro w ia d r. Ja r-  
n iń sk i. Z jazd o tw o rzy ł p rzem ó w ien iem w o jew o d a  
p o m o rsk i p . L am o t. <

Z Koła toruńskiego Z. O. R. W  p o ­
n ied z ia łek  2 5 -g o b m . w  sa li D w . A rtu sa o d b y ło s ię  

d o ro czn e w aln e zeb ran ie K o ła to ru ń sk ieg o Z w ią ­
zk u O fice ró w  R eze rw y R z . P . P rezesem n o w eg o  
za rząd u K o ła w y b ran y zo s ta ł p o r. rez . P ie try k o w ­

sk i T ad eu sz , w icep rezesem  k p t. rez . T eo fil b cb ab , 

cz ło n k am i czy n n y m i za rząd u p p . C zach la , L iszk o w ­
sk i, P ie rack i i in n i.

Bony żywnościowe dla bezrobot­
nych. N a sk u tek p o lecen ia p . w o jew o d y m ag i­

s tra t m iasta T o ru n ia w y d a je b ez ro b o tn y m za re je ­
s tro w an y m w P U P P ., k tó rzy m e m ają p raw a d o  
.z as iłk u  z  F u n d u szu  B ezro b o cia  —  b o n y  ży w n o śc io w e .

P an ó w  k u p có w  m ag istra t u p ra sza o p rzy jm o ­
w an ie ty ch b o n ó w  w m ie jsce zap ła ty i p rzed k ła ­

d an ia ich zb io ro w o w  b iu rze m ag is tra tu , p o k ó j n r. 

5 , d o d n ia 4 m arca b r.

(S ) Akademja papieska. W  n ied z ie lę  
2 4 b m . o d b y ła s ię w  T o ru n iu (w  te a trze )  u ro czy s ta  
ak ad em ja ce lem u czczen ia 5 0 le c ia k ap łań s tw a  
O jca św . p ap ieża P iu sa X I. U ro czy s to ść w y p eł­

n io n a zo s ta ła p rzem ó w ien iem  d o w ó d cy O  K  V 1 1 1  
g en . P as ław sk ieg o , tre śc iw em re fe ra tem p ro f. 
M tim n ich a n a tem at ży c ia i d z ia ła ln o śc i w P o lsce  

O tca św „ o raz częśc ią k o n ce rto w ą w  k tó re j u d z ia ł 

w zię li: d y r, te a tru R y gie r, p ro f. W ister (sk rzy p ce ,  
p ro f. K o z ło w sk a (śp iew ) i zesp ó l ch ó ru m ęsk ieg o  

D zw o n , k tó ry o d śp iew a ł p o d b a tu tą p ro f. M o czy ń - 
sk ieg o sze reg p o d n io s ły ch p ie śn i. W ak ad em ii 

w zię li u d z ia ł p rzed staw ic ie le w ład z cy w iln y ch w o j­
sk o w y ch i d u ch o w ień stw a z p . w o jew o d ą  L am u tem  
J  g en . P asław sk im  n a cze le .

O przeniesienie siedziby biskupiej 
do Torunia. N ao n eg d . p o s ied zen iu  R ad y  M ie jsk ie j 
m iasta lo ru m a  k o ło ro d z ieck ie N P R . zg ło siło  w n io ­
sek n ag iy , żąd a jący  o d M ig 'S tra tu zw ró cen ia s ię  

d o  b isk u p a  ch e łm iń sk ieg o k s . O k o n iew sk ieg o  o  p rze ­
n ie s ien ie n a s ta łe s  ed z ib y b isk u p ie j z P e lp lin a  
d o T o ru n ia . W n io sek d o m ag a s ię w  ty m  ce  u o d ­

d an ia w ład zo m d u ch o w n y m  p a łacu b isk u p ieg o w  

T o ru n iu , za jm o w an eg o o b ecn ie p rzez o ficersk ie  
k asy n o g a rn izo n o w e . W n io sek o d es łan o M ag is  
tra to w i d o ro zp a trzen ia .

KRONIKA
C h e łm ża, d n ia 2 7 lu teg o 1 9 2 9 ro k u .

Kalendarzyk.

Ś ro d a : A n astaz ji

C zw artek : R o m an a , R u fin a m .

W sch ó d s ło ń ca : 6 ,3 3 ran o
Z ach ó d  s ło ń ca : 1 7 ,1 3 p o  p o ł.

DYŻUR NOCNY APTEK.

D y żu r n o cn y p e łn i „A p tek a p o d O rłem

t— Tytuł profesora o trzy m ał k s . F e lik s  
B an ieck i re sk ry p tem  M in is te rs tw a O św iaty i W y ­

zn ań R elig ijn y ch , w  d o w ó d zas łu g p o ło żo n y ch n a  

p o lu szk o ln ic tw a p o lsk ieg o , b ęd ąc  n au czy c ie lem  re -  
lig ji i ła c in y tu te jszeg o p ań s tw o w eg o g im n az ju m  
h u m an is ty czn eg o i d y rek to rem teg o ż w o k re s ie  
p rze ło m o w y m .

- Krwawy rok 1913. P o d tak im ty tu ­
łem  zaczę liśm y d ru k o w ać n iezw y k le in te resu jącą  

p o w ieść jed n eg o  z n a jzd o ln ie jszy ch p isa rzy  an g ie l­
sk ich W . L an g w o o d ’a . T reść te i p o w ieśc i o sn u ta  
je s t n a tle w alk n iem ieck o -fran cu sk ich . O p isan e  

ep izo d y w zru sza jące d o łe z i p rzed staw ian e są w  
k o lo ry s ty czn ą fo rm ę i za razem  u jm u jąco ch w y ta ją  

czy te ln ik a za se rce . W d łu g ie w ieczo ry z im o w e  
je s t to n a jp o ży teczn ie jsza ro z ry w k a. D la teg o  

sp ie sz s ię i zap ren u m eru j so b ie „P rzeg ląd P o ­

m o rsk i" n a m arzec , k w iec ień  i m aj. N o w i czy te l­
n icy o trzy m a ją tę p rzep ięk n ą p o w ieść  o d  p o czą tk u .

— Mróz trzy m a zaw zięc ie . W  d n iu d z is ie j­
szy m te rm o m etr w sk azu je 1 5 s to p n i C . p o n iże j 
ze ra . H o ry zo n t lek k o  zach m u rzo n y . C h ło d n e  w ia ­
try w sch o d n ie .

— Kronika kościelna. G o rzk ie ża le  
o d b y w a ją s ię w  k ażd ą n ied z ie lę o g o d z in ie 3 -c ie j  
p o p o łu d n iu p rzez ca ły p rzec iąg W ie lk ieg o  P o stu . 
D ro g a k rzy żo w a zaś p rzy p ad a n a k ażd y p ią tek o  
g o d z . 3 -c ie j p o  p o ł. i 7 ,3 0  w ieczo rem .

— Kronika policyjna. W  d n iu w czo ra j­
szy m  tu te jsze w ład ze b ezp ieczeń s tw a i p o rząd k u  

p u b liczn eg o sp isa ły trzy p ro to k u ły  za  p rzek ro czen ia  
p rzep isó w  p o licy jn o -ad m in is tracy jn y ch .

— Obowiązek posyłania do szkoły. 
W ie le ro d z icó w  sąd z i, że w  o b ecn ie  p an u jący ch  m ro ­
zach n ie są zm u szen i p o sy p ać d z iec i d o szk o ły . 

W y sz ło  w p raw d z ie  ro zp o rząd zen ie  M in is te rs tw a  W .  R . 
i O .P ., k tó re b rzm i:

„P rag n ąc u ch ro n ić m ło d z ież o d zg u b n y ch n a ­
s tęp s tw  s iln eg o m ro zu  p rzy  p rze jśc iu d o szk o ły , jak  

ró w n ież p o d czas p o b y tu w  szk o le , M in iste rstw o  W - 
R . i O . P . zezw a la d y rek c jo m  szk ó ł i n au czy c ie l­
s tw u n a u sp raw ied liw ien ie n ieo b ecn o śc i w szk o le  
p o szczeg ó ln y ch , zw łaszcza m ło d szy ch d z iec i, w  ty ch  

razach , k ied y p rzy tem p era tu rze zew n ę trzn e j —  
2 0 s to p n i C el. ro d z ice za trzy m u ją w d o m u d z ia ­
tw ę m ed o ść zah a rto w an ą , sk ło n n ą d o p rzez ięb ień , 
n ie p o s iad a jącą d o s ta teczn ie c iep łeg o u b ran ia , lu b  
m ieszk a jącą d o ść d a lek o o d szk o ły .

Jed n ak o w o ż ro zp o rząd zen ia teg o  w ięk sza część  
ro d z icó w  m e z ro zu m ia ła m y śląc , że p o s tęp u je p ra ­
w id ło w o , je że li m e p o sy ła d z iec i d o  szk o ły . W y ja ­

śn iam y , że w  m y śl w y d an eg o ro zp o rząd zen ia ,  d z ie ­
c i n a leży p o sy łać d o szk o ły o ile tem p era tu ra m e  

p rzek racza n iże j 2 U s to p n i C els ju sza , n a to m ias t, 
g d y tem p ara tu ra w sk azu je w y że j 2 0 C els., ro d z ice  

są o b o w iązan i p o sy łać d z iec i d o szk o ły . W  o s ta t­

n ich d n iach zd arzy ło s ię , że tem p e ra tu ra m e b y ła  
tak n isk a , ab y  ro d zice  m e p o trzeb o w a li p o sy łać d o  
szk o ły . 1 tak w  n ie jed n y ch szk o łach , g d z ie k la sy  

są d o b rze o g rzan e , n a lek c je p rzy b y w a ło czasam i  

3 -4  d z iew czą t. W o b ec tak ieg o s tan u  rzeczy p isa ­

n e b ęd ą k a ry ty m  ro d z ico m  za m ep o sy łan ie d z iec i 
d o szk o ły .

— To wir. śpiewu „Cecylji". L ek c ja w  o -  
s ta tm  p o n ied z ia łek  m ia ia  ch a rak ter  rad o sn y . Z araz  n a  
p o czą tk u zd a ł p . Ż u raw sk i, k tó ry p rzez o łu ższy  

czas n ie m ó g ł b y ć czy n n y m , sw o ją fu n k c ję n o w e ­
m u b ib ijo tck arzo w i p . S ie lsk iem u . P o tem p o w in ­

szo w a ł n o w y m  cz ło n k o m za rząd u , ży cząc b ra ter ­

sk ie j i zg o d n e j p iacy , k tó ra zaw sze i w szęd z ie  

n a jlep sze o w o ce w y d a je . D alej w y raz ił sw ą  rad o ść  
z p o w o d u p o w ięk szen ia s ię lic zb y śp iew ak ó w . N a ­

s tęp n ie z ro b ili o b ecn i m iłą n ie sp o d z ian k ę cz ło n ­

k o w i p , Z . B ień k o w sk iem u , k tó ry w ty m  d m u o b ­

ch o d z ił sw e .im ien in y . S ęd z iw y d y ry g en t p . Ż e la ­

zn y k ió tk o , le cz w  serd eczn y ch s ło w ach , p rzem ó ­

w ił d o so len izan ta i p rzez trzy k ro tn y o k rzy k  

„n iech ży je“ i o d śp iew an iem o d p o w ied n ie j p ie sm  

„V iv a t“ , u czc ili w ten sp o só b sw eg o g o rliw eg o  
cz ło n k a .

R zad k o w  to w arzy s tw ach łą czy cz ło n k ó w  tak a  

b a rm o n ja jak w  T o w . „C ecy lja“ . K o g o B ó g  o b d a ­

rzy ł p ięk n y m , m eta liczn y m g io sem , ten n iech a j  

zap isze s ię n a cz ło n sa n aszeg o to w arzy s tw a . N o ­
w y ch cz ło n k ó w p rzy jm u je s ię n a k ażd e j lek c ji, 

k tó re s ię o d b y w a ją w p o n ied z ia łk i i czw artk i, w  

szczeg ó ln o ści d o b ry ch ten o ró w , k tó ry ch b rak d a je  

s ię n a jb a rd z ie j o d czu w ać w  n aszy m  ch ó rze .

— Z życia Chrzęść. Zjedn. Zawodo­
wego. W e w czo ra jszy w to rek o d b y ło s ię zeb ra­

n ie tu te jsze j f ilji C h . Z . Z . w  „H o te lu D w o rco ­

w y  m “ p rzy lic zn y m u d z ia le cz ło n k ó w i sy m p aty ­
k ó w . N a zeb ran ie to p rzy b y ł ró w n ież sz tab so ­

c ja lis tó w  z  p . p o s tem  N eh rin g iem  i ra  in y m  p . Z u ch o -  

w sk im  n a cze le . C iek aw ą n iezw y k le b y ła d y sk u ­

s ja n ad re fe ra tem red . K o b ie rsk ieg o . P o m im o  

n ag o n k i ze s tro n y p rzeciw n ik ó w p a rty jn y ch , k ilk a ­
n aśc ie o só b zg ło s iło sw e d ek la rac je d o w stąp ie ­
n ia w  sze reg i C h . Z . Z .

W id ać w ięc z teg o , że n a n ic s ię n ie zd ad zą  

d z is ia j p ięk n e o b iecan k i p o lity czn e , b o ro b o tn ik  

p o lsk i p o zn a ł s ię ju ż n a ro b o c ie p a rty jn ik ó w , le cz  
p rag n ie o b ro n y sw y ch sp raw ied liw y ch w y m ag ań  

n a d ro d ze ch rze śc ijań sk ie j sp raw ied liw o śc i sp o ­
łe czn e j. D ziś  ju ż  ro b o tn ik  p o zn a ł s ię n a  d z ia ła ln o śc i 

u d z i z p a rty j i u m ie ro zezn ać p raw d ę o d fa łszu . 

Je ste śm y m o ra ln ie p rzek o n an i, że zd ro w a m y śl i 

d o b re u czy n k i b ęd ą n a jlep szy m a rg u m en tem  p rze ­

k o n u jący m w arstw ę ro b o tn iczą , że d o d o b ro b y tu  
id z ie s ię p rzez  p racę u czc iw ą , o p a rtą n a zasad ach  
ch rześc ijań sk o -sp o łeczn y ch .*

O b sze rn ie jsze sp raw o zd an ie p o d am y  w  ju trze j­
szy m  n u m erze .

m a g ł@ s!
W ed le p o le ty k i te ro je ru ch . Jo  

ty ż n ie je zd em  o d  teg u j. D o ń sk ich  lo t  
b e ło s ie w  lan d ś tu rm ie , to  ro zu m u  tro ­

ch e w io li d o łeh a , a i te ro  n ie d u m  s ię zap y n d z ić  
w  k o z i ró g .

N o jlep i o p o le ty ce  m o żn o  p o g o jd ać  u  Jan k o s ia  
n a D w o rco w y . U n m ie to n ie teg u j lu b i, b o  ry ch -  
ty k  jo n ie  ty n g o  je zd y m  d o  zap łacy n io . A  u n  teg u  

n ie lu b i —  i jo ty ż  teg u n ie  łu b ie . A le jak  so b ie  

czasy m  p o p o le ty k u jem y razy m —  to n a jp rzó d  je -  
d y n , p o ty m  d ru g i, n o i trz ec i s ie ły k n y ło n a k ry -  

d e . Ł e , Jan k o s iu tak i n ie je .

W io zem ted y w p io n tek d u n ieg u . M o jech  

p rzy jac ie ló w b e ło tu ca ła k u p a . Jed n e s ied z ie li 

d y ch t p rzv  k a rtach i ju p iłi w „cw a ju n d zw an c ig " , 

„zek su n d zw an cy k " i in n e szy k an y . Jó zek  z D zie ­

k an k i zw alił m y g u św ag ra w  zam b y , b o ty n za  
fa jn p o le tv k o w a ł. J

Ś w ag ie r k rzy k n ą ł : —  O  re ty !

Jak m ie zo b o czy ł, o d razu d rze s ię  $

—  Jan to ś , Jan tu ch n ek , ra tu j, b ó j s ie B o g a!  
—  T w yg o św ag ie ra ty n z łak rew  źd z ie łił w  zam b y . 
O , p a trze j... w id z isz? ...

S ło w o h o n o ro w e p o k o zo ł m i ca lu d w a zam b y  
i jed n y g o w ie rtła . J

T eg u n i m u g y m  zn iść . P o d lec io łem  d o Jó zk a  
i m u p ęd o m :

Jó zek ! C o ś ty z ro b i  u l? C o , m o ig u św a ­
g ie ra b iły ś? T y d o b ic io s ie b ie rzesz?

—  A n o co  ? —  p y to .

-- C o  ? T o c i p o w im , że  ty n , co  sw o je  g n io - 
zd o , to ... ty w isz ...

—  P ew n i, że w im .
—  T o ted y p am in te j.

I ted y , ran y Ju lek , jak s ie  n ie  w ezn e , jąk n ie  

zaczn e p rać te p o le ty u iersk ie g am b y , tak c i za -  
p u m m ełem  o w szy ćk im . Jan k o s iu p o ty m  w szy sk o  
ro zp ań d z ił, a jo p o szed y m  i so b ie p ed z io łem : Ju  
d o so c ja lg w izd ó w  s ie n ie  p rzy zn o m . W stu m p ie  d o  

ty ch tu , co m aiu m  zaw d y fo rsę , b o trzy m a ju m  z  

in d y k am i — d o sp en ce ró w . T am p rzy n o m n i p o ­

zn a jo m  s i n a m n i. N im a jak to b y ć k o leg am z  
tak y o iy , co sp iry tu s m aju m n a sk ład z ie i o liw ę. 
N o n i ?

U k łu n w szy ćk im  d a je

G ra jca rek .

Bank Polski płacił w dniu 26 lutego za: 
d o la ry am ery k ań sk ie  8  8 5 — 8 ,8 4
fu n ty sz te rlin g ó w  ’ 4 3 1 1

fran k i szw ajca rsk ie  1 7 0 8 4

fran k i fran cu sk ie  3 4  7 0

m ark i n iem ieck ie  2 1 0  8 5

g n ld en y g d ań sk ie  1 7 2 ^ 3 7

Giełda zbożowaa

P O Z N A Ń  d n ia 2 6 2 . 1 9 2 9 ro k u .

p łaco n o  za 1 U O k g . w  z ł. 
Z y to n o w e ..................................................... 3 8  6 5  -3 4 ,1 5

P szen ica n o w a  4 3  7 5 — 4 4 7 5  
Jęczm ień p rzem ia ło w y  3 2  2 5 — 3 3  2 5  
Jęczm ień b ro w aro w y  3 3 5 0 -3 5 ’5 0  
ł^ 5 5 . ; .*  3 0 ,2 ó -3 l ’2 5
M ąk a ży tn ia 7 0 p ro c 0 9  0 0 — 4 8  2 5  
M ąk a  p szen . 6 5  p ro c . . . •  6 1 ,5 0 -6 5 ,5 0  
O tręb y ży tn ie ................................................. 2 5 ,2 5 -2 6  2 5
O tręb y p szen n e  2 5 5 0 -2 6  5 0  

£ zeP ak , ..........................................................  0 0 ,0 0 -0 0 0 0
X ro <?  R ? .1?? . • • • . ................................. 4 4  0 0 — 4 7 ,0 0
G ro ch  V ik to rja ................................................. 6 2 ,0 0 -6 7 ,0 0
G ro ch F o lg e ra  5 3 ,0 0 -5 8 0 0

T en d en c ja zn iżk o w a.

Giełda bydlęca,

Poznań, d n ia 2 6 . 2 . 1 9 2 9 ro k u .

Bydło:
S tad n ik i:

p e łn o m ięs iste  m ło d sze 1 3 4 1 4 0  

m iern ie o d ży w io n e m ło d sze i d o b rze

o d ży w io n e s ta rsze 1 1 6 — 1 2 4

Jałowice krowy:
s ta rsze w y to czo n e k ro w y i m n ie j d o b re  
k ro w y m ło d sze i ja łó w k i .... 1 4 2 — 1 4 6  

m ie rn ie o d ży w io n e k ro w y  ja łó w k i . . 1 2 0 — 1 2 6  
lich o o d ży w io n e k ro w y i ja łó w k i . . 1 0 0 — 0 9 0

Cielęta:
n a jp rzed n ie j, c ie lę ta tu czn e .... 1 5 0 — 1 5 4  
lich e ssak i . ........................................ 1 2 0 — 1 1 6

Owce:
Opasy chlewne:

s ta rsze sk o p y tu czn e , lich e jag n ię ta  

tu czn e  i d o b rze o d ży w , m ło d e o w ce • 1 4 0 — 1 3 6  

m ie rn ie o d ży w io n e sk o p y i o w ce . ; 1 1 6 — 1 2 4
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Wiktor Olszewski 
Chełmża, u l . T o r u ń s k a 3 6 .

Powidła śliwkowe 
marmelada — tłuszcze — olej do pieczenia 

p o le c a

Kasa Spółdzielcza Parcelacyjpo-Dsailnicza
z  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  o g r a n ic z o n ą

lift IMIlllróżneg0 r o ^ z a iu d ° n a p ę d u  

iJII III II llręczneg0’ m a n e ż o w e g o , m e -  

■ lllllllll c h s n ic z e g o  d o  z w y k ły c h

IU> i g łę b o k ic h  s tu d z ie n .

VvlInMHft w ie r c e n ie  a r te z y js k ie ,  
I EI 11II lir " ° d o c ia g i , w ie r c e n ia

U III UBU U p o s z u k iw a c z e .

J J . K o p c z y ń s k i i S p .

G d a ń s k a  7 9 BjdgOSZCZ T e l .2 9 5

Centrala Poznań.

R o k  z a ł . 1 8 9 3 . —  —  R o k  z a ł . 1 8 9 3 .

p r z y jm u je  w k ła d y  w  k a ż d e j w y s o k o ś c i z a  o p r o c e n to w a n ie m

10°/o (dziesięć procent)
w  s to s u n k u  r o c z n y m . D o  1 .0 0 0 ,—  z Ł  z w r a c a m y  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie , p o n a d  

1 .0 0 0 ,—  z ł . z a  d w u ty g o d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m .

G w a r a n c je  K a s y  w y n o s z ą  o b e c n ie 2 .6 0 0 .0 0 0  z ł . n a  p o d s ta w ie w p ła c o n y c h  

u d z ia łó w , o r a z  5 0 0 .0 0 0  z ł . w  p o s ta c i  n ie ru c h o m o ś c i  i  r u c h o m o ś c i , r a z e m  w ię c  

3100 wl W k ła d c a , lo k u ją c y s w e o s z c z ę d n o ś c i
•  *  v  V tW V 3 j w o ln e  k a p i ta ły  w  n a s z e j K a s ie , m a  

p r a w o  d o  k o r z y s ta n ia n a  r ó w n i z c z ło n k a m i p r z y u z y s k a n iu p o ż y c z k i n a  

w s z e lk ie p o tr z e b y g o s p o d a r c z e ja k u le p s z e n ie g o s p o d a r s tw a , k u p n o lu b  

d o k u p n o  z ie m i , b u d o w y  i t . p .

W k ła d c y m a ją p ie rw s z e ń s tw o  p r z y  n a b y w a n iu  p a r c e l z  m a ją tk ó w ,  k tó r e  p a r ­

c e lu je K a s a , p o z a te m  d o s ta r c z a  s w y m  w k ła d c o m  i c z ło n k o m  n a d o g o d n y c h  

w a r u n k a c h  c e g ły  i d r z e w a b u d u lc o w e g o .

Katem oszczędzajcie
w Kasie Spółdzielczej Parcelacyjno-Osadniczej 

w Grudziądzu, Plac 23-go Stycznia nr. 21.

K o n to  c z e k o w e w  P . K . 0 . P o z n a ń  n r . 2 0 6 .7 8 0 .

Najświeższe wiadomości
z c a łe g o  ś w ia ta , z k r a ju , o k o l ic y i n a s z e g o m ia s ta  

z je d n a ły  s o b ie  ju ż  w  ta k  k r ó tk im  c z a s ie

3  » O O
C z y te ln ik ó w , k tó r z y c o d z ie n n ie o c z e k u ją z w ie lk ie m  

z a in te r e s o w a n ie m  n a  n a s z e  b e z p a r ty jn e , d e m o k r a ty c z n e  

p is m o  c o d z ie n n e

Przegląd Pomorski
Z a te m  ś m ia ło  tw ie r d z ić m o ż e m y , ż e  „Przegląd 

Pomorski0 je s t  n a jp o c z y tn ie js z e m  p is m e m  w  C h e łm ż y  

i o k o l ic y . P r o s im y  s p ie s z y ć  s ię  z  o d n o w ie n ie m  p r z e d p ła t y

eZELftDHIK
B Z E Ż I I I C 8 I

z d o b r y m i ś w ia d e ­

c tw a m i p o w o js k o ­

w o ś c i , o b e z n a n y d o ­

b r z e z z a k u p e m  n a  

u b ó j i w y ja z d a m i n a  

w ie ś  poszukuje o d  

1 . 1 1 1 . lu b  o d  1 5 . I I I .  

posady. Ł a s k a w e  

o f e r ty u p r a s z a

Leon Wróblewski 
— Szynych —■ 

p o w . c h e łm iń s k i .

M a k u la tu r y  
(stare gazety) 

f u n t 4 0 g r o s z y  

o d d a je

Skład Papieru 
Druk. Przemysłowej

Uczciwa 

Dim

d o  w s z e lk ic h  p r a c  

d o m o w y c h  z g o to w a ­

n ie m  p o tr z e b n a  

o d  z a ra z . Z g ło s z e n ia

Jakubowska
K o le jo w a 6 .

ilflapy 
Wybrzeża Pol, 

skiego z powia­

tem nadmor­

skim oddaje po 

25 gr. sztukę

Drukarnia 

Przemysłowa^ 

SMitig Wili iffliUliiiltMiiszw iiisli.
W* Składki przyjmuje redakcja Przegląda Pomorskiego. 

Zamówienie. Zamówienie.
N in ie js z e m  z a m a w ia m  w y c h o d z ą c y  w  C h e łm ż y  6 r a z y w  ty g o d n iu  

Przegląd Pomorski" n a  m ie s ią c marzec 1929 r. z a 2 ,4 6 ż ł .  

w r a z  z o p ła ta m i p o c z to w e m i. „ P rz e g lą d  P o m o r s k i" p r o s z ę d o s ta r c z y ć p o d  

p o n iż s z y m  a d re s e m :

I m ię i n a z w is k o :  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ —

N in ie js z e m  z a m a w ia m  w y c h o d z ą c y  w  C h e łm ż y  6  r a z y w  ty g o d n ia  

„Przegląd Pomorski" n a  m ie s ią c marzec 1929 r. z a 2 ,4 6  z ł .  

w r a z  z o p ła ta m i p o c z to w e m i. „ P r z e g lą d  P o m o r s k i" p r o s z ę  d o s ta rc z y ć  p o d  

p o n iż s z y m  a d r e s e m :

I m ię i n a z w is k o : - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - :—

M ie js c o w o ś ć : u l ic a i n r .  
M ie js c o w o ś ć :- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - u l ic a i n r . - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Kwit pocztowy
. . . Z 1 

ty tu łe m  p r z e d p ła ty n a  „Przegląd Pomorski" n a  m ie s ią c  marzec 

1929 r. o d e b r a łe m , c o  n in ie js z e m  p o tw ie r d z a m .

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - :- - - - - - , d n ia 1 9 2 9 r .

p o d p is : _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Kwit pocztowy
Z ł ' . . . . . . . . . . . . . . . . .

ty tu łe m  p r z e d p ła ty n a „Przegląd Pomorski" n a m ie s ią c  marzec 

1929 r. o d e b r a łe m  c o  n in ie js z e m  p o tw ie rd z a m .

  d n ia  1 9 2 9  r ,  

p o d p is : __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ —


